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Członkom organizacji Twilight Brigade:

Dziękujemy za niestrudzoną pracę i ogromne poświęcenie, 
by być przy łóżku tych, którzy opuszczają świat. 

Każdy z was jest boskim natchnieniem, 
a także żywym przedstawicielem współczucia w działaniu.

Ralphowi Everettowi Colemanowi 
i Kathryn (Kat-Kat) Marie Coleman. 

Nie mamy słów, by wyrazić, jak oboje bardzo was kochamy 
i jak niezmiernie tęsknimy za wami.
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PRZEDMOWA

17 września 1975 roku moje życie zmieniło się na zawsze. 
Trafił mnie piorun i umarłem. Nigdy nie zastanawiałem się 
nad śmiercią i odszedłem z tego świata, nie wierząc w żad-
nego Boga ani nie wyrażając opinii na temat życia po śmierci. 
Byłem dwudziestopięciolatkiem o otwartym umyśle. Byłem 
otwarty na niemal wszystko. Wtedy właśnie odbyłem spo-
tkanie z bezkresnym światem życia po śmierci! W Królestwie 
Niebios ujrzałem chwałę Bożą i wspaniałość rodzaju ludzkie-
go. Po dwudziestu ośmiu minutach spędzonych po drugiej 
stronie zostałem odesłany, by szerzyć dobrą nowinę: śmierć 
nie istnieje.

W 1994 roku wydawca zwrócił się do mnie w sprawie opu-
blikowania książki, dotyczącej moich przygód w Niebiosach. 
Zrazu nie widziałem celu takiej publikacji, gdyż nie mogłem 
pojąć, czemu niby ktoś chciałby zanurzyć się w taką lekturę. 
Nie byłem ani gwiazdą, ani też osobą publiczną, a zwyczaj-
nym facetem ze wsi, który miał do opowiedzenia ciekawą hi-
storyjkę po kolacji. Nawet do głowy mi nie przyszło, że książka 
ma zadatki na bestseller. Cóż, bardzo się pomyliłem! Dzięki 
ogromnej pomocy współautora Paula Perry’ego, książka Prze-
żyłem śmierć spędziła dwadzieścia sześć tygodni na liście be-
stsellerów New York Timesa. Zaniemówiłem z wrażenia. Oko-
ło ósmego lub dziewiątego tygodnia dotarło do mnie, że ludzie 
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Śmierć nie istnieje10

naprawdę chcą dowiedzieć się czegoś więcej na temat życia po 
śmierci.

Rok później wydawnictwo Harper Collins opublikowało 
nasze drugie dzieło. Tym razem książka At Peace in the Light 
sprzedała się w ponad sześciuset tysiącach egzemplarzy. Opra-
cowaliśmy w niej szczegółowo temat Skrzynek Wiedzy, które 
widziałem podczas mojego pierwszego doświadczenia z po-
granicza śmierci. W tamtym dniu, w Niebiosach, do mojego 
mózgu zostało przesłanych pod opiekę ponad sto wizji przy-
szłości. Ujrza łem głód, wojny i zniszczenie środowiska. Zoba-
czyłem spowodowane przez człowieka choroby, implantację 
chipów i manipulacje prowadzące do astronomicznego wzrostu 
cen gazu. Jednak ujrzałem również przyszłą medycynę przesta-
wiającą się na nieinwazyjne terapie światłem. Miały one zostać 
wprowadzone w życie w mających na celu zredukowanie stresu 
ośrodkach, do których budowy zesłano mnie z powrotem.

Planowałem napisać szybko trzecią książkę dla moich wiel-
bicieli, ale po drodze napotkałem kilka trudności. Najpierw 
przeszkodził mi poważny problem zdrowotny, który skończył 
się operacją mózgu. Stawiłem temu czoła (przepraszam za grę 
słów) w 1997 roku. Gdy już doszedłem do siebie, zmienił się 
cały mój sposób myślenia. Książka, którą chciałem napisać, nie 
byłaby już interesująca. Podczas operacji mózgu miałem ko-
lejne doświadczenie z pogranicza śmierci. Niosło ono ze sobą 
informacje, co do podzielenia się którymi nie byłem do końca 
pewien. Dość powiedzieć, że nie przypominały one tego prze-
pełnionego chwałą widowiska, z którego czerpałem tyle rado-
ści w 1975 roku. Potrzeba podzielenia się swoją wiedzą towa-
rzyszyła mi jednak przez długie lata. Gdy dwudzieste stulecie 
przekazało pałeczkę nowiutkiemu tysiącleciu, moja żona Kath-
ryn entuzjastycznie zachęcała mnie do ujawnienia tajemnic, 
o których dowiedziałem się po drugiej stronie. W końcu zgo-
dziłem się, ale pod jednym warunkiem: jeśli wyrazi zgodę na 
napisanie książki wraz ze mną. Wiedziałem, że z jej zdolnościa-
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Przedmowa 11

mi pisarskimi i moim talentem do oratorstwa stworzylibyśmy 
wspaniałe dzieło. I tak też się stało w 2004 roku. Książka The 
Secrets of the Light: Seven Spiritual Strategies to Empower Your 
Life (Tajemnice światła: siedem duchowych strategii, by wzmoc-
nić swoje życie… tutaj i potem) wyszła nakładem naszej firmy 
Heart Light Productions. Pieniądze ze sprzedaży ofiarowaliśmy 
naszej nienastawionej na zyski organizacji Twilight Brigade, na 
potrzeby szkolenia wolontariuszy do pracy w hospicjum. 

Cieszyliśmy się z Kathryn, że książkę tak dobrze przyjęto. 
Po wyprzedaniu pierwszego nakładu postanowiłem zwrócić 
się do wydawnictwa Harper One z prośbą, czy przypadkiem 
nie zechciałoby wydać dla mnie kolejnej partii. I oto redaktor 
naczelny Michael Maudlin połknął haczyk. Boże, miłuj go. Ale 
prawdziwa robota dopiero była przede mną i Kathryn. 

Patrząc wstecz na to, co napisaliśmy trzy lata wcześniej, 
zobaczyliśmy, że na świecie nastąpiło wiele zmian, a my, dzięki 
doświadczeniu, bardzo dużo zrozumieliśmy. Przede wszyst-
kim wydaje się, że na morzu ludzkiej percepcji wznosi się 
nowa fala, dokładnie w tym miejscu, gdzie religia stoi w opo-
zycji do duchowości. W ciągu zaledwie mniej niż dwóch ty-
sięcy lat nasze święte zapatrywania przeszły drogę od pogań-
stwa do pobożności, a potem znów powróciły do duchowości 
bardziej naturalnej i pełnej jeszcze większej miłości. Wierni 
przemierzyli drogę od uświęconej seksualności w dębowym 
zagajniku do ścisłej kontroli duchowych nad każdym proza-
icznym detalem naszego życia. Potem, w latach sześćdziesią-
tych ubiegłego wieku, przywróciliśmy nowe poczucie wolnej 
miłości i bardziej osobisty związek z boskością. Nauki, któ-
re wyniosłem z Niebios, potwierdzają potrzebę zrozumienia 
naszej duchowej natury w nowy sposób. Jako duchowe istoty 
znajdujące się w samym centrum ludzkiego doświadczenia, 
musimy ponownie poddać kontroli swoje odwieczne priory-
tety. Wieczność nie jest bynajmniej tak długa, jak ty to sobie 
wyobrażasz – jest o wiele dłuższa. Gdy nabieramy dystansu 
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Śmierć nie istnieje12

do nieskończoności, możemy zdać sobie sprawę z ilości pracy, 
jaką musi wykonać każda dusza w ciągu jednego życia. Po-
nieważ stworzono nas na obraz Boga, my wszyscy będziemy 
musieli nadal wzrastać i rozwijać się, uczyć się i dojrzewać, 
tworzyć i odtwarzać w nieskończoność. 

Niniejsza uaktualniona wersja tej książki ma nam w tym 
wszystkim pomóc. To dar miłości złożony światu od Kathryn 
i mnie. Mamy głęboką nadzieję, że niebiańskie nauki spisane 
na kolejnych stronach sprawią, że miłość i zrozumienie rozro-
sną się w sercu wiecznej prawdy. Wszechświat został celowo 
zaplanowany w taki sposób, by wspierać nas w zaspokojeniu 
osobistych pragnień. Chce po prostu, byśmy byli szczęśliwi. 
Bazując na mojej niebiańskiej edukacji, dajemy wraz z Kath-
ryn praktyczne wskazówki do codziennego stosowania ducho-
wych zasad, które mają na celu wzmocnić i pobudzić twoje 
życie – tutaj i Potem. 
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JEDEN

MÓJ ŻYWY TANIEC 
ZE ŚMIERCIĄ

Sztuka dobrego życia i dobrego umierania 
stanowi jedność.

– EPIKUR

Gdy umarłem po raz pierwszy, nie przeraziłem się tak bardzo, 
jak to sobie wcześniej wyobrażałem. Muszę jednak uczciwie 
przyznać, że w wieku dwudziestu pięciu lat nie poświęcałem 
zbyt dużo czasu na myślenie o śmierci – a przynajmniej nie na 
temat własnej. Niemniej jednak między 1975 i 1997 rokiem 
umarłem raz i deptałem mrocznemu żniwiarzowi po palcach 
podczas dwóch kolejnych doświadczeń z pogranicza śmierci. 
Sporą część mojej historii opisałem w dwóch pierwszych książ-
kach: Przeżyłem śmierć i At Peace in the Light (1996 r.). Ale 
w niniejszej pozycji chcę po prostu powiedzieć tyle, by ukazać 
prawdziwy cel owego dzieła – to, w jaki sposób możemy w ży-
ciu być bardziej spełnieni i bać się mniej. 

W 1975 roku byłem pewnym siebie nicponiem, który potra-
fił ubiec cios pięścią, rozłożyć karabin i z zamkniętymi oczami 
nareperować chevroleta z 1957 roku. Oprócz tego, i sporadycz-
nych nocy spędzanych z moją dziewczyną, wszystko inne mia-
łem w nosie. W moim rodzinnym miasteczku byłem łobuzem, 
którego wszyscy z przyjemnością nienawidzili. Odpowiadał mi 
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taki stan rzeczy. Wydawało mi się, że stworzyłem sobie dosko-
nały świat. Do czasu. Pewnego wieczoru, 17 września 1975 
roku, w pobliżu mojego domu w Południowej Karolinie zawisła 
w powietrzu śmiercionośna burza z piorunami. 

Od kilku tygodni pracowałem za miastem. Kiedy rozma-
wiałem z przyjacielem przez telefon, za domem uderzył pio-
run. Niczym pocisk kierowany za pomocą termolokacji, został 
szybko przyciągnięty poprzez nieuziemioną linię telefonicz-
ną. Wszedł w moją głową poprzez słuchawkę. W ciągu kilku 
sekund wyrył ścieżkę wytopionego ciała i kości. To wszyst-
ko wydarzyło się niespodziewanie szybko. Nie miałem cza-
su, aby zareagować. Chociaż słyszałem ogłuszający dźwięk, 
przypominający szybkobieżną lokomotywę pędzącą w stronę 
mojego ucha, piorun błysnął w głowie, zanim mogłem zebrać 
myśli, by odłożyć słuchawkę. Potem było już za późno; piorun 
postanowił spełnić swą rolę. Od razu podniósł mnie z podło-
gi sypialni i zawiesił w powietrzu. Piekący ból ogłuszył moje 
zmysły. Energia elektryczna wypalała sobie drogę poprzez całe 
ciało, grawerując wzdłuż kręgosłupa swoje buchające ogniem 
inicjały. Moje ciało paliło się od środka. Tych katuszy nie da 
się opisać. Nie dałem rady myśleć. Nie byłem w stanie nawet 
krzyczeć. Gdy piorun opuścił ciało przez stopy, opadłem na 
łóżko, jakby ktoś rzucił mnie tam siłą, bezlitośnie wyginając 
ramę mebla. 

Wtedy moja dziewczyna, Sandy, usłyszała hałas i przybie-
gła z kuchni, aby sprawdzić, co się dzieje. Wydała stłumiony 
okrzyk przerażenia, gdy zobaczyła jak leżę na łóżku, bez życia, 
mocno zwęglony i poszarpany. Sandy wzięła głęboki wdech 
i od razu zaczęła resuscytację krążeniowo-oddechową. Pamię-
tam, że widziałem, jak to robiła. Znajdowałem się tuż pod sufi-
tem, w odległej części pokoju, i choć unosiłem się w górze, nie 
przyszło mi do głowy, że już nie żyję.

W owym czasie moje poglądy na duchowość były strasznie 
ograniczone, żeby nie powiedzieć – pełne poważnych błędów. 
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Wychowywałem się na odległym Południu i – jak prawdopo-
dobnie wiesz – każdy stamtąd idzie do piekła. Jako że należa-
łem do środowiska fundamentalistów religijnych, nie miałem 
żadnych duchowych podstaw, by zrozumieć to, z czym mia-
łem stanąć oko w oko. Nigdy nie słyszałem o doświadczeniu 
z pogranicza śmierci. Dr Raymond Moody jeszcze nawet nie 
zdążył ukuć takiego terminu. A gdyby nawet taka koncepcja 
obiła mi się o uszy, to i tak bym w nią nie uwierzył. Nigdy nie 
interesowałem się tego typu rzeczami. Ani trochę nie ciekawił 
mnie świat mistyczny. Ale od owego momentu w 1975 roku 
poświęcam całą swoją uwagę wszystkiemu, co duchowe. Pew-
nie powiesz, że piorun na stałe zmienił moje nastawienie. 

Z miejsca, gdzie się znajdowałem – tuż pod sufitem – zo-
baczyłem w niedługim czasie, jak Tommy, kumpel, z którym 
wcześniej rozmawiałem przez telefon, wbiega do sypialni. 
Przestraszył się tym, jak nagle urwała się nasza rozmowa, 
odłożył słuchawkę i pospieszył do mojego domu. Ponieważ 
w marynarce został wyszkolony na sanitariusza, automatycz-
nie zabrał się do udzielania pierwszej pomocy. Sandy w tym 
czasie pobiegła do sąsiadów, aby zadzwonić po karetkę. Ob-
serwowałem wszystko z wielką ciekawością. Nie odczuwałem 
choćby odrobinki fizycznej boleści. Miażdżący ból i pieczenie, 
które wcześniej mnie sparaliżowały, teraz całkowicie ustąpiły.

Z biegiem czasu zaczął wprawiać mnie w osłupienie try-
skający energią kalejdoskop żywych kolorów, które emano-
wały z Tommy’ego i z Sandy. Gdy rozglądałem się po pokoju, 
zdawało się, że wszystko żyje i wibruje barwami. Nawet sto-
jąca w rogu drewniana komoda promieniowała wielobarwną 
energią. Cóż za niesamowity widok dla wieśniaka z Południa! 
Chciałbym, żeby wszyscy mogli ujrzeć to, co ja zobaczyłem 
tamtej nocy. Teraz inaczej odnoszę się do istot żywych i przed-
miotów nieożywionych. Już nie uważam za oczywistą unikal-
nej i pięknej życiowej siły duchowej, przepływającej przez każ-
de stworzenie w świecie fizycznym. Obserwowanie tego, jak 
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Śmierć nie istnieje18

wszystko misternie łączy się ze sobą, na najgłębszym poziomie 
wysoce zorganizowanej matrycy energii podłączonej do całej 
sieci, było dla mnie nieodpartą, nową rzeczywistością. Jed-
nakże owo niesamowicie inspirujące doświadczenie wypadło 
blado w porównaniu z tym, co miało dopiero nastąpić. Nim 
wzeszło słońce, było mi przeznaczone ujrzeć zapierające dech 
w piersiach cuda niebiańskich królestw. 

Ale jeszcze wcześniej zadyszana i podenerwowana Sandy 
powróciła od sąsiadów. Oznajmiła Tommy’emu, że personel 
paramedyczny jest już w drodze. Bardzo jej zależało, żeby po-
nownie spróbować przywrócić moje serce do działania. Szczę-
śliwym trafem Sandy niedawno ukończyła zorganizowane 
przez swojego pracodawcę szkolenie przeprowadzania resu-
scytacji krążeniowo-oddechowej. Moja dziewczyna nie podda-
wała się i podjęła ostatni nadludzki wysiłek, by mnie ocucić. 
Uniosła złączone ręce nad głową. Mocno i boleśnie uderzy-
ła nimi w moją klatkę piersiową. Moje oczy gwałtownie się 
otworzyły, a ja z trudnością wciągnąłem powietrze. Od razu 
poczułem, jakby wciskano mnie w przesiąknięty kwasem ka-
ftan bezpieczeństwa. Te męczarnie trwały tylko kilka minut. 
Potem miałem silne drgawki. W ciągu kilku sekund znowu 
wyszedłem ze swojego ciała.

W odpowiednim momencie pomiędzy Sandy a kompletną 
histerię wkroczyli ratownicy. Nie pukając do drzwi, wbiegli do 
domu. Zaczęli się mną zajmować z gorączkową precyzją. Nie-
długo potem znalazłem się w karetce. Towarzyszyła mi Sandy. 
Za karetką, w drodze do szpitala, jechał swoim samochodem 
Tommy. Usiadłem przy swoim ciele, naprzeciwko Sandy. Para-
medyk kilkakrotnie przykładał do mojej klatki piersiowej łyż-
ki defibrylatora, ale w końcu poddał się. Ratownik stwierdził, 
że jestem bez szans. Powiedział jednak do Sandy, że wkrótce 
znajdziemy się na oddziale pomocy doraźnej, a tam już się mną 
zajmą. Sandy cichutko łkała, ukrywając twarz w dłoniach. Pró-
bowałem pocieszyć swoją dziewczynę, powiedzieć, że jestem 
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tuż obok, ale ona mnie nie słyszała. Przypominam sobie, że 
bardzo ostrożnie studiowałem swoją twarz i ciało. Pamiętam, 
że rozczarowałem się swoim wyglądem. Zawsze chlubiłem się 
tym, że jestem niesamowicie przystojnym facetem, ale tamtej 
nocy wyglądałem, dosłownie, jak strach na wróble. Zabawne, 
jak ludzkie marności, czyli duma i ego, nie opuszczają człowie-
ka aż do końca.

Gdy karetka pogotowia zatrzymała się z piskiem opon przy 
drzwiach szpitalnych, z budynku wybiegło kilka osób. Sandy 
i Tommy zostali odesłani do poczekalni, a moje ciało prędko 
wwieziono na oddział pomocy doraźnej, by wydać wyrok: żywy 
lub martwy. W szpitalu panowała nerwówka, gdyż straszliwa 
burza spustoszyła miasteczko. Pomieszczenie, w którym wy-
konywano badania, było potrzebne żyjącym pacjentom, więc 
moje ciało przykryto prześcieradłem i przewieziono na prze-
chowanie do pustej sali, aż zdołano odnaleźć sanitariusza, któ-
ry mógł zabrać mnie do kostnicy. Bez wątpienia nie miał to być 
mój szczęśliwy dzień. 

Ale nie było mnie w żadnym wspomnianym miejscu. Za-
miast kierować się na wózku w stronę oddziału pomocy do-
raźnej, zostałem opasany połyskującym, niebiesko-szarym 
bezmiarem wirującego tunelu. Potem zostałem przetranspor-
towany w przestrzeni, stopami do przodu, jakbym leżał na nie-
widzialnym przenośniku taśmowym. Na początku panowała 
głęboka cisza, ale wkrótce posłyszałem niewyraźny, niesiony 
z oddali przez wiatr dźwięk dzwonów. Jeszcze łagodniej poczu-
łem, jak moje ciało wibruje w odpowiedzi na każdy dzwoniący 
ton. Powiększająca się przestrzeń wciąż rytmicznie owijała się 
wokół mnie. 

Wtedy ujrzałem światło znajdujące się jakby na końcu tego 
kłębiącego się wiru. Światło emanowało niezwykle jaskrawą 
i urzekającą poświatą. Na początku bałem się na nią patrzeć 
– pomyślałem, że wypali moje oczy. Nie mogłem się jednak 
powstrzymać. Nie byłem w stanie oprzeć się temu widokowi. 
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Ulegając pokusie, nagle znalazłem się wewnątrz światła. Tak 
naprawdę światło i ja tworzyliśmy jedność. Czułem się bez-
pieczny i usatysfakcjonowany – być może po raz pierwszy w ży-
ciu. Światło żyło. Tchnęło we mnie swoje ciepło i tuliło mnie 
– w moim odczuciu – w sanktuarium nieskończonej miłości 
i pełnej akceptacji. Doświadczenie było nieopisanie rozkoszne. 

Doznania graniczyły z ekstazą. Jednak moje myśli pędziły 
przez głowę jak wiatr. Gdzie jestem? Co to za miejsce? Czy 
to wszystko może być słodkim snem, z którego za chwilę się 
przebudzę? Gdy zerknąłem w dół, moją uwagę przyciągnął 
kontur mojej ręki. Była przezroczysta, a mimo to skrzyła się 
w rzeczkach zmieniającej się barwy. Spojrzałem na ciało. Ono 
także pulsowało tymi samymi tęczami, które widziałem wcze-
śniej wokół swoich przyjaciół, starających się ze wszystkich 
sił, by przywrócić mnie do życia. Zaskoczyło mnie uczucie 
obecności kogoś zbliżającego się w moją stronę. Z gęstej, ale 
półprzezroczystej mgły opalizującego srebra wyłoniła się Istota 
niesamowitego światła. Energia owej Istoty sprawiała wrażenie 
opiekuńczej, miłej, uspokajającej i dziwnie znajomej. Szuka-
jąc idealnego słowa, by opisać to, jak się czułem w obecności 
owej Istoty, do głowy przychodzi mi jedynie słowo cenny. Gdy 
wydawało się, że ona unosi się w moim kierunku, czułem się 
coraz bardziej kochany. Im bliżej się znajdowała, tym bardziej 
czułem, że otacza mnie coraz silniejsze uczucie. Istota Światła 
nie dała mi czasu na oddanie się temu nowemu i niezwykłemu 
sposobowi myślenia o sobie samym.

 Od razu natomiast skierowała moją uwagę w stronę in-
nych dusz. Nie zdawałem sobie sprawy, że one przemieszczają 
się wszędzie wokół mnie. Gdy zatrzymałem na nich wzrok, do-
strzegłem, iż znajdują się na różnych stopniach energii i wibra-
cji. Te, które zdawały się istnieć poniżej mojej osoby, wibrowały 
znacznie wolniej. Patrzenie na te dusze sprawiało, że moja wi-
bracja nieprzyjemnie zwalniała. Gęstość dusz przebywających 
ponad mną była lżejsza. Istoty te wysyłały wyższą częstotli-
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wość niż moja. Jednakże gdy patrzyłem na nie, moja wibracja 
zwiększała się. Nie byłem pewien, jak mam to rozumieć oraz 
po co Istota chciała, bym zdał sobie z tego wszystkiego sprawę, 
toteż w naturalny sposób zwróciłem się z tą kwestią do Istoty 
Światła. Wtedy Istota podniosła mnie, jakby brała w wielkie 
objęcia, które zabrały mnie w podróż po moim życiu. Dzięki 
temu fantastycznemu wojażowi znalazłem się w swojej prze-
szłości, na samym jej początku – w dniu swoich narodzin. Od 
tego momentu pokazano mi najważniejsze wydarzenia z każ-
dego roku mojego życia aż do chwili, kiedy piorun zniszczył 
moje ciało i zażądał duszy. 

Dlatego też stworzyłem frazę, służącą do opisania tego wiel-
kiego spektaklu życia po śmierci. Nazywam go panoramicznym 
przeglądem życia. Dlaczego? Ponieważ obejrzałem swoje życie 
w 360-stopniowej panoramie. Została ona umiejętnie stworzo-
na i pokierowana tak, bym przypomniał sobie swoje pierwsze 
dwadzieścia pięć lat – pozostawiających wiele do życzenia. Nie 
żartuję. Gdy oglądałem film odkrywającego się przede mną 
własnego życia, zawstydziłem się. Skrzywdziłem mnóstwo lu-
dzi. Częstokroć zachowywałem się okrutnie i nieprzyzwoicie. 
Począwszy od dzieciaków, którym dokuczałem na dziedzińcu 
szkolnym, a skończywszy na wrogach, których atakowałem 
w obronie swojego kraju, żyłem w sposób okrutny i brutalny. 

Do dzisiaj uważam panoramiczny przegląd życia za punkt 
szczytowy czasu spędzonego w Niebie. Podczas tego całościo-
wego podsumowania mojej historii każda myśl, każde słowo 
i każdy uczynek ukazały się mym oczom w formie holograficz-
nej. Gdy sceny rozgrywały się (i często nie kończyły się happy 
endem), nie byłem tylko sobą. Stawałem się natomiast każdym 
człowiekiem, z którym miałem styczność w swoim życiu. Po-
wracając we wspomnieniach do spotkań z tymi ludźmi, prze-
żywałem to samo, co oni wówczas. Częściej, niż miałem na to 
ochotę, stawałem się przerażoną ofiarą, którą czyniłem z in-
nych. Przypatrywanie się swoim działaniom w sposób, w jaki 
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inni je widzieli, wywołało u mnie wielki wstyd i poczucie winy. 
Bardzo szybko pożałowałem, że nie spędziłem mojego życia 
jako osoba życzliwsza i bardziej czuła.

Zanim przegląd życia dobiegł końca, zdałem sobie sprawę 
z jeszcze innego, niezmiernie ważnego faktu: a mianowicie ta-
kiego, że wszechświat jest planowo projektowany, by wspierać 
nas w zaspokajaniu osobistych pragnień. Jest tu jednak haczyk 
– i to istotny. Chodzi o to, że w obrębie systemu uniwersalnej 
świadomości nie istnieje żaden mechanizm postrzegania tego, 
co my nazywamy dobrym lub złym, ani żaden grzeszny czyn. 
Mówiąc po prostu, wszechświat nie widzi różnicy pomiędzy 
światłem a ciemnością, dobrem a złem. Dlatego my musimy ją 
dostrzegać. Wszystko zależy od nas, gdyż to w naszym wnętrzu 
mieści się wrodzona wiedza. Przybyliśmy na Ziemię w wyraź-
nym celu nauczenia się prawidłowego wykorzystania naszej 
istniejącej wcześniej mądrości duchowej. Będziemy postępo-
wali jako swój sędzia i sąd przysięgłych. Uwierz mi, ta per-
spektywa wprawia w większe osłupienie niż jakikolwiek inny 
religijny pogląd, który teraz możemy wyznawać. A na koniec, 
sami uczynimy się odpowiedzialnymi za każdą swoją myśl, po-
stępowanie i uczynek, jak też za wynikające z nich konsekwen-
cje w życiu tych, z którymi się stykamy. 

Gdy przegląd dobiegł końca, czułem się emocjonalnie 
wycieńczony. Stopniowo zacząłem odczuwać coraz większą 
jasność i radość. To tak, jakby przegląd nie tylko pokazał mi 
popełnione przeze mnie błędy, ale też oczyścił moją duszę ze 
wstydu i smutku. Zdawało się – a przynajmniej wtedy – jakby 
przywoływanie wspomnień i przyznanie się do fatalnych błę-
dów, oznaczało moje duchowe odkupienie. 

Nie wiedziałem, że powrócę do okropnego życia, które 
właśnie obejrzałem. Nie zdawałem sobie też sprawy, że stanę 
twarzą w twarz z konsekwencjami każdego żałosnego czynu 
okrucieństwa i bezmyślności, bo każda decyzja, którą w ży-
ciu podejmujemy, naprawdę ma następstwa, z którymi osta-
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tecznie staniemy oko w oko. W Piśmie Świętym czytamy: 
„Co człowiek zasieje, to zbierze”. Moja mama zwykła mówić 
o tym w ten oto sposób: „Co rzucisz za siebie, znajdziesz przed 
sobą”. I zazwyczaj była tuż obok, ganiała mnie wymachując 
przy mojej głowie kuchenną miotłą! Mama miała bzika na 
punkcie dyscypliny, jeśli wiesz, co mam na myśli. Ale powróć-
my do sali projekcyjnego przeglądu życia. Istota Światła dała 
mi znać, że czas iść. Chciałbym, żebyś zrozumiał, że owa Isto-
ta nie używała słów do porozumiewania się ze mną. Mimo to, 
nasza wymiana zdań była czymś znacznie wspanialszym od 
tego, co uważamy za mentalną telepatię. W niewytłumaczal-
ny sposób myśli i ruchy Istoty wytworzyły serdeczną energię, 
będącą w stanie przepełnić mnie cichym zrozumieniem, które 
przeniknęło moją istotę do głębi. 

W wielkiej purpurowej dali dostrzegłem zarys wyrytego 
na górskim zboczu miasta światła. Istota i ja wzbiliśmy się do 
góry, tak jakbyśmy byli zdalnie kontrolowali i przyciągani ku 
wspaniałemu widokowi. Gdy byliśmy coraz bliżej, światła sta-
wały się jaskrawsze. Lśniły przepięknie. Cały krajobraz budził 
we mnie podziw. W ukazującej się mym oczom wspaniałości 
pojawiły się Kryształowe Miasta o zapierającym dech w pier-
siach wyglądzie. Gdy zjawiliśmy się u wejścia do jednego z tych 
miast, spostrzegłem rzędy jakby gotyckich katedr, mających 
różne kształty i rozmiary. Zawsze uwielbiałem studiować ar-
chitekturę zabytkową, dlatego też była to wyjątkowa i hipno-
tyzująca uczta dla moich oczu. Niestety, nie było czasu na to, 
by zatrzymać się na dłużej. Istota poprowadziła mnie przez do-
budówkę i wprowadziła do ogromnego holu. Mogę go określić 
tylko jako hol wiedzy, podobnie zresztą jak wyobrażam sobie, 
że Biblioteka Aleksandryjska musiała istnieć przed tym, jak 
kalif Omar spalił swoje bezcenne skarby, by podgrzać wodę do 
kąpieli dla swoich arabskich wojsk. Ów niezwykły hol promie-
niował ciepłą, złotą poświatą, która powodowała, że wszystko 
w pomieszczeniu sprawiało wrażenie czystej miłości.
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Są dwa sposoby przejścia przez życie.
Jeden, jakby nic nie było cudem,

i drugi, jakby wszystko było cudem.
                                     Albert Einstein

Dziś możesz wybrać ten drugi sposób i poznać prawdziwy cud 
codzienności. Wszystko dzięki niebiańskim przekazom, które autor 

otrzymał podczas kilkakrotnego przekraczania granicy życia i śmierci. 
Pomogą one nie tylko czerpać pełnymi garściami z życia, 

ale jednocześnie zapewnić sobie szczęście po jego zakończeniu.

Autentyczne świadectwo kogoś, kto nie tylko otarł się o śmierć, 
ale ją... przeżył. Odkryjesz sekrety podróży poza ciałem. 

Czy modlitwa jest konieczna do osiągnięcia tego, 
co niektórzy nazywają Niebem? 

Prawdziwe znaczenie śmierci, której nie powinieneś się obawiać.

Każdy, kto znajduje się na swojej duchowej drodze, musi to przeczytać. 
Brinkley w znakomity sposób objaśnia tajemnice życia i iluzję śmierci.

James Van Praagh 
autor bestsellerów „New York Timesa”, takich jak Mądrość Twoich duchowych przewodników
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